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Kilka słów o Podaniach i Ba­
śniach Ludu.

[ D o k o ń c z e n i e  d o  N r .  2 7 . ]  ( * )

W ia ra  ja k  d a la  początek podaniom i ba­
śniom, t a i  też sama jedna utrzym uje dotąd icli 
trw anie . Gdyby ją  raz u Ludu postradały , któż­
by  ich w tedy słuchać jeszcze zechciał? kto 
marne pow tarzać s ło w a ? . . .  S łow iańskiem u na­
szemu Ludow i słow o jest świętością, której się 
płocho nadużyw ać strzeże — i co u niego w u- 
ścieeh, to n iew ątpliw ie z g łęb i duszy idzie, to 
ca łą  jego przesiąka istotę. T ak  się ma i z po­
daniem i  baśnią. — Gdzie się one dotąd do­
chow ały  w  czerstwej sile, znakiem to , że Lud 
W’ nie w ierzy ; tam widzi on do dziś dnia w 7 o- 
ko ło  siebie ich cuda, tam stanow ią one istotną 
część jego bytu. Lecz gdzie tylko podanie po­
cznie tracić w iarę u gm inu, tam w  miarę ja k  
niknie jej urok i ono rozsypuje się i znika: nie 
grom adzi już w ięcej słuchaczy u zimowego o- 
gniska, nie trzęsie sercami, ani ich rozczula, — 
chwrilę  jeszcze sp ło w ia łe  i  znikczem niałe w ala  
się po śmiecisku w iosk i, aż w reście ginie za­
pomniane do szczętu.

*
*  *

Spisującemu je  w ięc niezmiernie w iele za­
leży nad te'm, ażeby za pole poszukiw ań mieć 
okolicę , w7 której Lud nie w7y rzek ł się ży­
w ej w  nie w ia r y , gdzie przeto trw ają  one 
w  nienaruszonej czystości i mocy. Takiem i o- 
kolicami dotąd powszechnie uznane z o s ta ły : T a­
trzańskie góry z p rzy leg łą  im krainą, wszystkie 
ziemie R uskie, L itw a, Ż m u d ź ;— nie drobia­
zgowym prow'incyalizmem, ale rzetelnem prze­
konaniem wiedziony, w liczbę ich mieszczę M a­
zow sze , na którego w  tym w zględzie ważność 
nie zwrócono dotąd przyzw oitej uw agi.

Lud M azowsza nie w iele w7praw dzie po­
siada podań miejscow7y ch , dziejowych — a i 
w  tych nie w ielu  rzadko które treścią lub da- 
wnością cenne; lecz natomiast obfituje znako­
micie w7 utw ory na w ierze i  przesądach gmin­
nych osnute, a naw et w  pam iątki pozostałe ze 
S taro-S łow iańskich  czasów7. — Co do tych o-

( * )  A u t o r  s p ó ź n i ł  s i ę  z n a d e s ł a n i e m  r e s z ty  a r t y k u -  
W *  ł u  i d la  t e g o  d o p i e r o  ter az  u m i e ś c i ć  m o g l i ś m y  d o ­

k o ń c z e n i e  a r ty k u łu  z a c z ę t e g o  w  N r .  27 .

P rzy p , Red.

statu ich , sądzę naw et, że Mazow7sze przenosi 
w7szelkie inne Polski okolice.

U Rusinów w7 ogóle cokolwiek pozostało 
z przedchrześciańskich zabytków7, albo prze­
siąk ło  i z gruntu przetraw iło  się chrześciań- 
stw7a w p ły w em , albo splotło  się i w niknęło  
zupełnie w  późniejszych dziejów7 wspomnienia, 
— led w ie , ledw ie cóś w  pierw iastkow ej do­
trw a ło  istocie. U Tatrzańskich i pookolicznych 
plemion, odwieczne podania mniej, ja k  się zda­
j e ,  u leg łszy  przem ianie, natomiast w7 tak  po­
rozryw anych, drobnych, a zgo ła  w  jedność nie 
dających się spoić, do trw ały  szczegółach, — 
że raczej za m ateryał artystyczny, niż za śro­
dek ku zbadaniu w iary  i mniemań rodzimych 
Ludu służyć mogą ( 1 ) .  U Mazurów7 tymcza­
sem , ja  sam napotkałem  znaczną ilość ca łko ­
w ity ch , dość obszernych podań i b aśn i, któ­
rych przedchrześciańskie pochodzenie w ątp liw o­
ści ulegać nie może, — w  których tyle w ie­
ków  trw an ia  zew nętrzną tylko stronę nadpso- 
w ać zd o ła ły , nienaruszając zgo ła  w ew nętrznej 
istoty.

Zjaw isko takow7e zawdzięcza M azowsze roz­
licznych okoliczności zbiegow i; koleje dziejo­
w e , które przechodziło , nie m ałą  tu  m ają za­
sługę. —  K raina  ta  leśna , uboga, w pływ om  
zachodu zaw arta , wsuniona w  g łą b ' grubych 
bałw ochw alskich posiadłości, niezaw odnie osta­
tnia ze wszystkich natenczas Polskich prow in- 
cyj, u leg ła  w ładzy  kościo ła; a choć pod opie­
ką  panujących duchowieństwa katolickie obję­
ło  w reście w  posiadanie liczne miasta i osady,. 
Lud nieulegle zachow yw ał w  tajnikach puszcz 
swoich obrzędy i w iarę daw ną. Po zejściu Mie­
czysław a II . i ucieczce Ryxy, tutaj w zięło  po­
czątek powstanie Starow ierców  przeciw7 społe­
czeństwu i w ierze now ej, — stąd czerpało g łó ­
wne siły , — tu nareście na czas jak iś  powsta­
ło  państwo pogańskie M asław a. Z  upadkiem 
tego zuchw ałego wodza, katolicyzm ostatecznie 
i zupełnie ogarnął w7praw dzie w Tadzę; jednak­
że w ojny praw ie bezustanne, których kraj ten 
b y ł  w idow nią, — nieład  i rozterki długow ie­
czne, z rychłych podziałów  w ładzy  w ynik łe , 
nie dozw oliły  panującym z tą żelazną w y trw a-

(1) Ażeby być sumiennym, nadmieniam, że Rusi 
matą część tylko znam sam przez się, a Tatrzańskich 
okolic zgoła nic zwiedzałem, — że zatem sąd mój 
wspieram li na ogłoszonych dotąd poszukiwaniach i 
prywatnych objaśnieniach drugich osób.
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mienionych w arunków  w  najbogatszej okolicy 
szukający ich zbieracz, ani ich zn a jdz ie , ani 
zrozumieć, ani znalezionych spisaćby nie um iał. 
Bo wszystko, co z ducha jest, pracą ty lko  du­
cha ująć się d a j e .  —

Roman Z .

łością i s i lą ,  z jakiem i je  w  reście Polski tę­
piono, w ykorzenić tu wszelkich S łow iańskiej 
przeszłości zabytków . Sąsiedztwo w reście Ja -  
ćwieży, Prusaków  i L itw y, narodów  w  Europie 
najdłużej w  pogaństw ie trw a jący ch , c iąg łe  
z niemi s to su n k i, u trzym yw ały na M azurach 
stare m niem ania, obyczaje i podania w  pełn i 
życia; — — charakterow i zaś L u d u , w iernie 
i zacięcie trzym ającego się każdej po ojcach 
spuścizny, stosunkom miejscowym, oddaleniu od 
w p ływ u  Niemiec, traw iącego najsilniej S łow iań­
skie żyw io ły , zawdzięczamy zachowanie ich po 
dziś dzień.........................................................................

M ówiąc w  niniejszym przedmiocie naszym, 
niepodobna przemilczeć jednej jeszcze konie­
cznej u w ag i, — w  czein radzi posłużym y się 
słow am i jednego z znakomitych pisarzy (2 ) :

„K toko lw iek  zabiera się do uczenia się L u ­
du , niech odłoży na bok dumę rozum u, uczu­
cie sw ojej wyższości nad L udem ; niech przy 
całem  swojem ukształceniu ma to przekonanie, 
że idzie dowiedzieć się rzeczy, których nie w ie, 
których nie dowie się nigdzie indziej; że w yż­
szy może nad człow ieka Ludu pod niektórem i 
w zględam i, pod najważniejszem i jest niższy od 
niego ; że nie idzie z n a u k ą , ale po nau­
kę. Takie uczucie postaw i go w  stanie pro­
stoty chłopka, na rów ni z nim, i będzie nieja­
ko te'm , czem są szk ła  astronomiczne dla ba­
dającego bieg i istotę planet. Gdyby ktoś 
chciał poznać astronomicznie jego planetę, od­
rzucił szk ła  ku  temu słu żące , z zarozumie- 
n ia , że mu wystarczy wrodzona bystrość jego 
w zroku , czy m ógłby zobaczyć coś w ięcej nad 
to , co w idzi zwyczajnem golem  okiem? W  po­
dobnym przypadku by łb y  ten, ktoby chciał Lud 
poznać, nie w ziąw szy u siebie owej czystości, 
owej prostoty, k tóre są jego sferą i jedynemi 
promieniami, zdolnemi nas z nim połączyć: a o 
ile więcej tych promieni potrafimy skupić w  na­
szej duszy, o tyle wzmocniemy jej ok o , o tyle 
przybliżymy i powiększym y dla niego św iat 
Ludu. “

Powyższe słow a, k tóre autor w yrzek ł ogól­
nie, nigdzie w ięcej ja k  w  poszukiwaniu podań 
gminnych zastósować się nie dadzą; bez w y-

(2) „W yjątki z rzeczy o Góralach Tatrzańskich.11

Do W   * ’>4
C zarow na  laska  cudów złożona w  tw em  ręku, 
W  piersiach twoicli zdrój bije nieprzebranych

p ie śn i;
A  oto w  ko ło  ciebie k ra j męczarń i jęku .
0  wieszczu m łody! nie bądźże ja k  dziecie,
Co na w ezgłow iu m arzeń la ta  całe prześni, 
P rzeigra w  w yobraźni malowanym świecie!

Niechże pieśń tw a nie będzie ja k  ogrodny kw iat, 
Strojny w onią harm onii, w dziękiem  słow nych

sz a t,
Co mu całą  zasługą, że chw ilę popieści 
W  porze nie d ług iej wiosny p łochy  wrzrok nie­

w ieści;
Lecz niechaj będzie kw iatem , co się w  owoc

zmienia,
1 przejdzie w  krew  i życie przyszłego ple­

mienia.

A  plon tak i by dało  i nie poszło marno,
To na rodzajną niw ę trzeba rzucić ziarno. 
W ięc  nie w  ściany z marmuru, nie w  zło te  po-

, . . . . , . dw oJe ’Nie wTsw'ietme strojne tłum y pieśni masz nieść
tw oje;

Bo piosnka tam poety w  jednej z suknią mierze, 
O klask w ed ług  nowości a zdobności b ierze;
Bo pierś każda tam zimna, n iepłodna i pusta, 
Serce zw arzyły  mrozy, stoczyła rozpusta. — 
Toż pieśń m ło d a , gorąca, czemże tam z a w ła ­

dnie? . .  .
Tylko ja k  kamień w  przepaść bez echa prze­

padnie! —

0  wieszczu m łody! inny tobie św iat 
P rzysta ł: św iat n isk ich , pochylonych chat.
Tam sercem wiecznie młodem  lud przyjm ie tw ój

śpiew —
W iecznie mlode'm, bo razem z mlekiem co się sączy 
W  pierś jego z łona  m atek, stara pieśń się łączy ,
1 na w iek w ieków  chroni od spleśnienia k rew . 
Tam oklask końca tw ojej nie zgłuszy piosenki, 
Ni z zapa łu  niezgrabnąć zbudzi ktoś pochw ała ;
I  za ca łą  nagrodę, za podziękę ca łą  
Uczujesz tylko d ługi, niemy uścisk ręki,
Co ci żarem po nerwach pobiegnie do duszy — 
A ż ci łz a  jakaś dziwna źrenice zapruszy:
Łza, córka ojca bólu i matki radości,
Radości tw ego serca i  bólu tw ych kości.

35*
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Tylkoż jeśli wywołać uścisk taki ęhcesz,
To w szpalery wzorzyste słów  swoich nie krzesz; 
Ale krzesz sercem w serce, jak  krzemieniem w stal, 
I  jak  iskrami próchno, tak słowami pal. 
Wieszczom złoconych komnat zostaw marny

wzgląd,
Obchodzić na p ó ł ze czcią stary, zgniły b ład  — 
Ty, rzuć mu śmiało w oczy garścią obelg pełną! 
A prawdy nie spowijaj by szklannej bawełną, 
A le w  wieczny z nią zw iązek poślubuj twój głos. 
A  głos twój, niechaj będzie jak  siermięga prosty, 
A  tak tw ardy i ostry — jak  ostrza tych kos,
Co z równin naszych tępią wybujałe osty.
To choćby każde z słów  twych jak  żmija raniło,
I  jako piołun w  uściech gorzkie w  uchu było, 
Przecież każdy je z taką powita pociechą,
Jak  w noc bezsenną kura przeraźliwe pianie, — 
Gdy trzepocąc skrzydłami nad skopconą strzechą, 
K rw aw ej na niebie zorzy okrzyka świtanie........

Bo pieśni wieszczów w  narodzie są tak,
Jako w7 człowieku bywa serca bicie, —
Co razem w ciele utrzymuje życie,
X o życiu daje znak.

Roman Z .

Pamiętniki Hansa, Szlązaka, 
z XVI wieku.

W iększa część dzieł historycznych, zapeł­
niająca księgozbiory nasze, wypisała jedynie 
z dziejów7 ludzkości treść zdarzeń, od przypa­
dku zależnych: wojen, oblężeń, buntów i przy­
właszczeń. Próżnobyś w nich szukał obrazu 
narodow ego życia. — Ileż to nieraz przerzuca 
się tomów7, w  nadziei odkrycia wydatnej cechy 
jakiego w ieku, jakiej epoki; w nadziei ujrze­
nia istot żyjących, działających, m yślących!... 
Zawodne poszukiwania! — Po długiem oczyta­
niu, nie znam ani obyczajów, ani uciech, ani u- 
czuć, ani wyobrażeń, ani sposobu widzenia, ani 
namiętności górujących i ścierających się z so­
bą w tej lub owej epoce.

Co mi po tych datach? Co mi po tych cy­
frach? — Na cóż mi się przydadzą te zimne 
biografie Xiążąt, te szumne buletyny wodzów? 
—  Powiadasz mi: „Zwycięstwo Chodkiewicza 
pod Kircholmem, gdzie w 4,000 rycerstwa zbił 
na głow ę 18,000 walecznego wojska Szwedów, 
głośnem imie jego nie tylko w  Polsce, lecz po 
całej uczyniło E u ro p ie ...“  Opisujesz mi huf­
ce, sprawujesz szyki; słyszę trąby i kotły, s ły ­
szę szum hussarskich proporców; widzę roz­

proszonych rajtarów7 Mansfelda w  chmurach dy­
mu i piasku: wiem, ile trupów było, ile dział 
i chorągwi w zięto ; ale ów Forbes ze swymi 
Szkotami; ów Sztygiel ze swymi W ęgrami; 
ów Brand zmiennik i za to w Krakowie ścię­
ty ; ów Fryderyk Liineburski, celniejsze osoby 
tej krw awej sceny, skąd wyszły? jak  się tu 
zeszły? — Nie znam ich w cale, nie rozumiem 
bynajmniej. Dramat tw7ój napisany wymownie, 
przygody w  nim liczne i tłumne; nieszczęściem, 
zbywa mu na widzach.

Tak malarz, zaludniwszy swój obraz szkie­
letami dobrze narysowaneml i w  akademickich 
postawach, pracę sw7oję historycznym nazyw?a 
obrazem.

Czytamy w7 życiu Czarnieckiego: „Czarnie­
cki, słysząc użalającego się Elektora Brande- 
burskiego, że odnoga morska przeszkadzała 
iść w  pomoc przeprawionemu na wyspę Alsen 
oddziałow i, krzyknął na swoich: Polacy, nie 
traćmy czasu; pokażmy, iż odwaga nie potrze­
buje mostu i nie lęka się morza! To gdy mó­
w i, dwanaście pułków7, nie uważając na sze­
rokość kanału  m orskiego, czeka tylko roz­
kazu. “  Tak podał historyk, nie opatrzywszy 
się, że bohatera swego zrobił tylko junakiem. 
Naoczny świadek tej przygody, zapisując ją  
w  dzienniku sw7oim, bez wymusu, od niechce­
nia, bez troski, czy potomni czytać go będą, le­
psze nam daje wyobrażenie o W’odzu, który 
wszędzie równie by ł roztropnym jak  mężnym. 
„W ojsko Brandeburgskie przeszło (mimo wy­
spy A lsen) i z armatą i z piechotą, a po sta­
remu uderzyć na nią nie śmieli, czyli też nie 
chcieli, jak  to powiadają, że kruk krukowi o- 
ka nie wykolę; W ojew oda pojechał raz na roz­
poznanie w  trzysta koni, w  prawdzie na prze­
chadzkę: nic nie mówiąc, kaza ł otrąbić, żeby 
nazajutrz gotow ość by ła  wszelka i na koń wsia­
d an o ... Było pływ ać jak  na Pragę z W ar­
szawy, ale w  pośrodku odnogi było miejsce ta­
k ie , gdzie koń zgruntował i m ógł odpocząć, 
bo było takiego miejsca z p ó ł staja. — Sam 
tedy W ojew oda, przeżegnawszy s ię , wprzód; 
pu łk i za nim, których jeno trzy b y ło , nie ca­
łe  wojsko, każdy za kołnierz zatknąwszy pi­
stolety, a ładownicę uwiązawszy u szyi. Sko­
ro przypłynął na środek, stanął, i kazał każdej 
chorągwi odpocząć, a potem dale j.. . . “

Ileż to wieków Upłynęło, za nim rzetelne 
pochodzenie i powołanie Polski, wielkość isto-
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tnego założyciela monarchii, wzniosła cywili­
zacyjna missya Piastów, biegłość W ładysław a, 
odnowiciela aż do -wnętrza zniemczałej Lechii, 
rozum polityczny i niespracowana prawodawcza 
usilność ostatniego Jagielończyka, gruntownie po­
jęte, słusznie ocenione i powszechnie uznane zo­
stały. Tymczasem, następujący po sobie histo­
rycy, przepisując łatw owiernie podanie o koro­
nie Mieczys-Iaw'a, mnichostwie Kazimierza, po­
gaństwie W ładysław 'a Jag iełły , że innych nie­
dorzeczniejszych fałszów' nie wspomnę, uspra­
wiedliwili żartobliwy o nich Krasickiego w y ra z : 

Jeden za drugim, owczym bieżąc pędem,
Skoro zełgał najpierwszy, wszyscy łgali rzędem.

Niech żyją pisarze pamiętników', a szczegól­
niej pamiętników, pisanych bez pretensyj, bez 
planu; dyktowanych potrzebą wynurzenia swo­
ich uczuć, nie autorska żadza. Pisarze takowi

7  C C C

opowiadają nam to, co najlepiej wiedzą, na co 
własnem patrzyli okiem; odkrywają nam rze­
czy, których nie spodziewamy się bynajmniej; 
zapoznają z osobami, których nie znaliśmy wca­
le. — Rozmiłowany w rycerskiej sprawie Jan­
czar; bystry, dowcipny i mimo wiedzy swojej 
klasyczny i malowniczy Pasek; dobroduszny i 
szlachetny w  gminności swojej K iliński; zapi­

sujący wszystko Kitowicz; nierównie żywszą o- 
budzają ciekawość, dokładniej objaśniają, le­
piej nauczają, jak  większa część owych histo­
ryków , których Micler troskliwie zeb rał, Bo- 
chomolec przedrukował. — Któżby nie oddał 
chętnie wszystkich pism Stacyusza, Klaudyana, 
Syliusza Italika i Auzoniusza, gdyby otchłań 
starożytności zwrócić nam mogła w  zamian 
prywatny dziennik Cezara, albo gazetę Rzymu 
Diurna ? — Gdyby jak i mieszczanin z H er­
kulanum zadał b y ł sobie pracę notować z dnia 
na dzień wszystkie wypadki swojego domowe­
go życia, wszystkie swoje municypalne prze­
chw ałki i swoje uciechy i swoje nabytki; ksią­
żką ta ,  choćby tez W'szelkie'j pisarskiej pozba­
wiona w artości, byłaby przecież ciekawszym 
dokumentem, jak  wszystkie Scholie gramatyków 
i ich uczniów. — Ani Orzechowski, ani Mo­
drzewski, ani Starowolski, nie wynagrodzą nam 
owych, po wielu szlacheckich domach utrzymy­
wanych dyaryuszów familijnych, które ślepota 
w łasna zagubiła , chciwość obca pożarła. — 
Któż z świadomych rzeczy nie ża łow ał utaje­
nia pamiętników K róla Stanisława? Któż nie 
wygląda z upragnieniem poufnych zwierzeń 
Niemcewicza? — JJo wszyscy za równo czuje-
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my niedostateczność historyków naszych, mia­
nowicie co do przedrozbiorowych dziejów. — 
Zaprawdę, W aga, Bandkie i Miklaszewski, sam 
nawet Lelewel, bieglejszy przezieracz przeszło­
ści, jak  sędzia obecnych czasów, zbyt nas je ­
szcze mało pod tym względem nauczyli. — Nie 
oni odkryli nam tajemnicę usystematyzowanej 
anarchii, która naród trzymała w niemocy i 
wszelką usilność prawodawczą tamowała , i 
wszelki zamysł porządku tłum iła: nie oni wy­
dali, na czyją głow ę s p a ś ć  miała klątw a sta­
rego Lubomirskiego, kiedy nie mogąc się do- 
żebrać jednej świecy, dla podpisania aktu sej­
mowego, w boleści serca i gorzkości słów  w y­
rzek ł: ,,Kto temu okazyą, ste t diabolus a d ex -  
Iris e j us. — “

Nie oni wyświecili tę niecną mistyfikacyą, 
którą Repnin Mniszchowi podszepnął; nie oni 
nakoniec dali nam poznać: Dzierżanowskiego, 
Puław skiego, Ulejskiego, Bieniowskiego, Go­
golewskiego, Mazowieckiego, Morawskiego, Za­
ręb ę , aż do owego cudownego Księdza Mar­
ka i tego sprytnego a złośliwego dzieciucha, 
którego General Biling jako dziwotwora od­
wagi Królowi Pruskiemu przedstaw ił; i cały 
różnolicowy szereg Rejmentarzy i Marszałków' 
zrywających się i niknących z kolei, podejmu­
jąc ojczystą sprawę, każdy po swojemu, każdy 
na swoją rękę; przedłużając kosztem krw i i 
najwyższych poświęceń ten pamiętny związek, 
poczęty w  Barze, a rozwiązany niedojrzałym 
na osobę Króla zamachem. Dzięki więc cier­
pliwym szperaczom, odgrzebującym przechowa­
ne szczątki naszego historycznego bogactwa; 
dzięki dobroczynnym wydawcom, usiłującym za­
pełnić przerwy dziejów naszych. — To, com do­
tąd powiedział, wyda się może zbyt naciągnio- 
nym, może też za długim wstępem do zapowie­
dzianego przedmiotu. — Lecz umyśliwszy przed­
stawić streszczony żywot jednego z naszych 
zniemczałych Piastów' na Szlązku, uwagi, jakie 
mi ta praca nastręczyła, ojczystemi dowodami, 
powagą własnych wsparłem pisarzy; acz nie 
trudniej podobno byłoby dowieść, że B r ant o  me, 
D a n g e a u ,  P e p y s ,  Pani d ’E p i n a y ,  obezna­
ne z całą niemoralnością wielkiego świata i ów 
lis Koadjutor R e t  z , nierównie są szacowniej­
szymi dla historyi, jak  M e z e r a y ,  D a n i e l ,  a 
nawet K l a r  en don.

(C ią g  d a l s z y  nastąpi .)

Lord Byron w  stosunku do swe­
go społeczeństwa.

(C ią g  d a ls z y . )

Głęboka znajomość serca ludzkiego i świa­
ta , wyrozumiałość niewyczerpana, przytem u- 
mysłu wzniosłość; oto są wymagalności posłan­
nictwa tego rodzaju, że prawie jak  do przyję­
cia ślubów' zakonnych potrzeba mieć doń po­
wołanie. Uczucie mogłoby w szystkiemu wystar­
czyć; kierując się niem kobieta, pojmie, że czło­
wiekowi ściganemu przez zazdrosnych nieprzy­
jaciół, potrzeba przytułku, gdzieby go nikt nie 
dosiągł; ona mu staje się tarczą; z uśmiechem 
i niejaką dumą otwiera mu przybytek serca, i 
mimo uchybień, jakiemi ją  mógł obrazić, zapo­
mina o wszystkiem, myśląc tylko, jakby go o- 
toczyć śwńętym pokojem domowego ogniska. 
Nie przypuszczam, aby człowiek dobrze wycho­
wany, rozumny, szlachetny, tak dalece zdołał 
uchybić swej żonie, iżby mu nigdy nie mogła 
przebaczyć, niemniej uważam za rzecz nadzwy- 
czajną, iżby kobieta odepchnęła winowajcę, zda­
jącego się na jej wspaniałość; ażeby łączyła 
się z silniejszymi przeciw słabszemu, a nako­
niec, ażeby sama podała broń głupiej tłuszczy 
i imie małżonka rzuciła na poszarganie.

W  ogóle może byłoby lepiej, aby ludzie 
geniuszu, a mianowicie poeci, nigdy się nie że­
nili; tego przynajmniej zdania byli przyjaciele 
Byrona, kiedy mu ten krok odradzali. Owoż 
2. Stycznia 1815 roku, poeta nasz pojął Pannę 
Milbank, a 25. Kwietnia w następnym roku na 
zawsze pożegnał Anglią. Przez kilka pier­
wszych miesięcy spokojność, daleka wszakże od 
rajskiej błogości, zdaw ała się otaczać Byrona, 
lubo w tym okresie, to jest w trzy tygodnie 
po ślubie, nie pomału zdziw ił się, gdy go za­
pytano tonem pół-urzędowym : czy prędko się 
pozbędzie nałogu  rym o w a n iu ? —

Lady Byron, podług światowego zdania, mia­
ła  łączyć w' sobie wszystkie doskonałości, obok 
talentów niezmierne cnoty'. Umarłe języki nie 
były jej obce, niemniej jak  ścisłe umiejętności; 
uczona w całeni znaczeniu, w  matematyce prze- 
dewszystkiem.

Byłoby to pytanie bardzo ciekawe do roz­
wiązania, gdyby można zbadać wpływ' niektó­
rych nauk na charakter, i jak i kierunek trzeba 
nadać pojęciom umysłowym, aby się do szczę­
ścia przyczyniały. Rzecz dowiedziona, iż sztu-
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ki przyjemne prow adzą do czczej lekkości; tak , 
jak prace naukow e w yradzają pew ną suchość 
w kobiecie i w iedzy je j nadają krój dogmaty­
czny. Z resztą umiejętności ścisłe to mają do 
siebie, iż sw oją rzeczywistością i praktyczno- 
ścia najbardziej pociągają um ysły ciasne. K ie­
dy pojęcie swobodne, bystre, z lada zagadnie­
nia potrafi w yprow adzić ca ły  św iat p raw d h ar­
monijnych, dla niższej organizacyi będą to sa­
me punkty , linie i kąty . M atem atyka uw aża­
na z tej strony, w yw iera  szkodliw y w p ły w  na 
taki um ysł, albowiem  zacieśnia go i krępuje 
■wieżami metodyzmu. Lecz ten sposób uw aża­
nia tej nauki zupełnie jest fa łszyw y; owszem 
przeciwnie, umiętności ścisłe rozszerzają poję­
cie nasze i przyzw yczajają do zg łęb ian ia  przed­
miotów najwyższych. — O jakże p ły tk ą  i cia­
sna musi być ta w iedza, k tóra  rozumiejąc Eu­
klidesa, F idiasza pojąć nie może.

Byron ro b ił z siebie w ielką ofiarę, znosząc 
po bohatersku jednostajny, nudny, zegarkowy 
humor sw ej m ałżonki; byw ały  kw asy , przy- 
mówki i  utarczki, ale do wybuchu nie przycho­
dziło, wszystko jako tako ucierało się aż do 
przyjścia na św iat m ałej Ady, co w łaśn ie  na­
stąpiło pod koniec pierwszego roku. Lecz oko­
ło po łow y miesiąca Stycznia 1816, po jaw iły  
się znak i, zwiastujące burzę w  duszy Byrona. 
Zdrowie jego pogorszało się co dzień, niemniej 
jak stan um ysłu. Jeden z przyjació ł po e ty , 
mieszkający w  Cambridge, uwiadomiony o tern, 
przybył do Londynu, w  nadziei, że go rozer­
wie i pocieszy. Jakoż w szedłszy do gabinetu 
Byrona, k tóry  b y ł nad mieszkaniem jego żony, 
cokolwiek jeszcze cierpiącej po połogu , po­
strzegł w ielką zmianę na tw arzy poety; widać? 
że b y ł w  gw ałtow nem  poruszeniu, bo się prze­
chodził w ielkiem i k ro k i, i każdym razem co 
przystąpił do kom inka, zdejm ow ał ze ściany 
miniaturę po miniaturze, oprawne w  złoto, i ci­
skał w  ogień. Nakoniec usiad ł przed komin­
kiem, i w patrując się w  ostatni portret, rz ek ł:

— Już nie żyje! — i za inne'mi p o s ła ł go 
w ogień.

Przez cały  czas p rzypa tryw ał się tej scenie 
przyjaciel; i nareszcie z najw iększą flegmą tak 
się doń odezw ał:

— B yronie , czy ci bardzo na te'm zależy, 
aby się stopiły  te zło te  ram ki?

—• Jakto z a le ż y ? ,. .

— Ponieważ jeźli ci to wszystko jedno, te­
dy opraw ę wezmę dla siebie.

—  To bierz.
I  przyjaciel wziąwszy obcęgi, zaczął w ycią­

gać zło te  oprawy.
Zim na krew  gościa zabaw iła  Byrona i przer­

w a ła  pęd pochmurnych myśli. Z aczął rozma­
w iać i śmiać s ię , nie przestając grzebać w  o- 
gniu; w  te'm zapukano do drzwi, i z miną skrzy­
w ioną w eszła  pow iernica Lady Byron, zapytu­
ją c ,  czy chce m ałżonkę sw oją nabaw ić w ię ­
kszej choroby, robiąc tak i ha łas  obcęgami?

—  Odpowiedz mej żonie —  odparł z przy- 
gryzkiem , że nie dla tego tak  stukam , aby 
jej stan pogorszyć, lecz a ż e b y . popraw ić stan 
ognia.

Chwila, k tórą wybrano do takich ugryzków7 
i sporów , b y ła  w łaśn ie  chw ilą najprzykrzej- 
szych cierpień jego cielesnych i m oralnych, z po­
wodu kłopotów  m ają tkow ych , gdyż ja k  raz 
w7ydano ośm w yroków  na niego, i komornicy i 
w7oźni trzym ali dom praw7ie w  oblężeniu.

Byron w  wierszu sw oim , zaczynającym się 
od s łó w :

„Born in a garret, in a kitchen brcd.“
(Urodził się na barłogu, umarł w kuchni... etc.) 

w y la ł z ły  hum or, a w  tydzień pote'm żona o- 
puściła go i przeniosła się do o jc a ; został 
w ięc sam jeden, ja k  ostatni rycerz na w yłom ie, 
ucierający się z całem  społeczeństwem .

Trudno sobie wyobrazić, jak ie  napaści mu­
s ia ł w ytrzym ywać. Nic szczędzono obelg, szka­
low ali; zawiść w y lew ała  sw oją żółć wierszem  
i prozą. W  Pamfletach w ystaw iano go w ry ­
sach szatana, a naw et obdarto z bogactw7 ta ­
lentu. Lecz ta  sama przesada w  czernieniu go, 
zamiast go całkiem  zabić, moralnie w y w o ła ła  
k ilka  odważnych sym patyj, k tóre  stanęły  na 
jego stronie. L ady  Jersey, osoba nieposzlako­
w anej s ław y  i ćmiącej urody, w yciągnęła  doń 
rę k ę , i dzień przed wyjazdem  Byrona na sta­
ły  ląd , w7y d a ła  bal na jego pożegnanie, zapro­
siwszy niemal p ó ł Londynu. W dzięczne ser­
ce poety nie przepom niało uczcić pamięć je j 
kilkom a słowry  przed śm iercią:

„ B y ła  to dusza pe łn a  wzniosłości. A by się 
ująć za mną i to jeszcze publicznie, ja k  się 
w7tenczas u ję ła  , potrzeba było  tęgości w oli, 
na ja k ą  m ało kobiet zdobyć się może.“

Jeżeli rzadkie dowody przyw iązania, dozna­
w ane w  życiu, godziły  Byrona z ludźmi, tedy
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nic tkliwszego, jak  wynurzenia wdzięczności, 
któremi się w y p ła c a ł.. .  Nie pójdą w  niepa­
mięć ostatnie dźwięki wielkiego wygnańca; a 
historya ze czcią zachowa imię tej, która sobie 
tak godnie zasłużyła na hołd nieśmiertelnego 
wieszcza.

Z wyjazdem Byrona na ląd stały, kończą się 
jego stosunki z A nglią , i żywot fash ionable , 
jaki wr niej dotąd prow adził. Po stoczonej b i­
twie cofnął się jako zwycięzca, lub zwyciężo­
ny, nie w iem ; bo jeżeli z jednej strony społe­
czność tryumfowała, z drugiej zdejmując z prze­
ciwnika swego wszelki przymus, uzbrajała go 
w  podwójną siłę. Nigdy geniusz jego bardziej 
nie zabłysnął, jak  po zerwaniu ze świateiA An­
gielskim. Czyniąc go niezawisłym od żadnych 
względówr, podano mu środki, których w  in­
nych warunkach nie śmiałby użyć. Gdyby przy­
rodzona dobroć jego mniej by ła  głęboką, tedy 
wypadki zmuszające go do opuszczenia ojczy­
zny, byłyby w yw arły skutki szkodliwe jego 
charakterowi, podniecając w  nim drobne na­
miętności i nienawiści. Przeciwności rzadko kie­
dy kształca serce, a jeżeli kształcą, to jedynie

charakter tak w ielki i wyjątkowy, że tego przy­
kładu nie można wziąć za podstawę dla ogó­
łu . Przymioty rozwijają się w t miarę ich uży­
cia; a że nieszczęście staje przed oczyma w  rod­
leglejszych rozmiarach, niż szczęśliwość, wypa­
da stąd, iż umysły szczytniejsze znajdują pole 
do wytężenia s ił swoich; lecz gdy do niedoli 
przymiesza się niesprawiedliwość, tylko duchy 
sokratyczne mogą wytrwać w  podobnej próbie. 
Trudno jest przyznać Byronowi w ielki chara­
k te r ,  zmienny, bystry, skłonny do szczytnych 
uniesień, lecz zupełnie pozbawiony owej pogo­
dy, opromieniającej czoła świętych męczenników, 
i tego spokoju chrześciańskiego , bez którego 
prawdziwa szczytność obejść się nie może. W szy­
stkie jego czułości, wszystkie szlachetne popę­
dy, oburzały się na niesprawiedliwość i chy- 
trość nieprzyjaciół; gryzł się i zżymał, i je­
żeli z wyżyn swojej mizantropii nie zstąpił aż 
do nienawiści pojedyńczych osób, to jedynie dla 
tego, iż przeważało wr nim uczucie litości dla 
niektórych. Zwykle umysły dumne, jak  umysł 
Byrona, nie nabierają łagodności w przeciwień­
stwach losu, ow'szem, zajątrzają się bardziej; 
przeciwnie zaś, w  pomyślności znachodzą swą 
wielkość i sympatyzują z wszystkiem, co je otacza.

( D o k o ń c z e n ie  nastąpi.)

% ćm lw iłiiltra& w sikm o.
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Text do Nru. 2 0 9 .

G dzieżeś to byta D orotk o ,  
G d zieżeś  to  była  n iecn o tk o ?  

W iłam  wianki

Z macierzanki,
Moja pani matko.  

Gdzieżeś podziała  D o r o tk o .  
Gdzieżeś podzia ła  n iecn o tk o ?  

„Przyszedł N iem iec ,

W z ią ł  m i w ien iec ,
Moja pani m atko."
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